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bywa co sobota 


pocztą 


Wiadomości ze Świata. 


Wojnę można uważać tak, jakby już za ukończoną. 
I Prusakom i Francuzom naprzykrzyła się już ona dobrze. 
wiec podobnoś Prusacy nie zechcą zbytecznie upitrać się 
przy pierwotnych swoich twardych warunkach pokoju, a z 
drugiej znów strony Francuzi pogodza się z amutuą ko- 
niecznośrią i chociaż z '"iężktem sercem. ale ostatecznie 
podpiszą się na nie jeden warunek pruski. co ich drogo 
będzie kosziował. 


Dnia 13 bm. zgromadził sic już w Bordeaux (czytaj: 
Bordo) sejm francuski czyli konstytuanta, to ma rozstrzy- 
gnąć czy ma być dalej wojna prowadzona. czy Francja 
przyjmie pruskie warunki pokojowe. Do 46. bm musi 
się kounstytuanta ułatwić z tem, bo w tym dniu kończy sie 
zawieszenie broni. które i tak przedłużone zostało o ty- 
dzień, bo pierwotnie oznaczony był czas trwania jego tyl- 
ko do 19. bm. Tymczasem jedn:k obie strony t j. i Pru- 
sacy ı Francuzi na łeb na azyje pomnażają swoje wojska 
i uzupełniają uzbrojenia, jak gdyby wojna niechybnie dalej 
trwać miała. Prusac; zbroją się jed:ak nie w tej chęci. 
aby wojować dlużej, bo jak wspomnieliśmy, dość już oni 
tego mają, ale chcielihy Francuzów nastraszyć że niechby 
nie bardzo drożyli się z pokojem, bo inaczej znowu wsiądą 
im na kark armie niemieckie. Francuzi zaś zbroją się, aby 
/kazać Niemcom. że jeszcze raclunek nieskończony. jeszcze 
Francja może wziąć powtórnie za bron, jeżeli Niemcy nie 
zechcą miarkować się w swojej zachłanności. Ale jak 
powiadamy, zdaje się, że na pogróżkach skończy się, bo 

gruncie rzeczy ani Prusacy ani Francuzi nie mają wcale 
ochoty do dalszej wojny. 


„ Ale też i Anglia i Italia uzbrajają swoje okręta wo- 
ienne, pomnażają wojska, zaopatrują się w zapasy armat, 
zarabinów i nabojów, naprawiają fortece, jakby dziś jutro 
ała rozpocząć się wojna, a Austrja także zaopatruje się 
w potrzeby wojenne jak może. Wszystko to robi się z o- 
strożności przed Prusakiem. aby nie pozwalał sobie zanadto. 
Rozzuchwalonsy djabelskiem szczęściem, jakie mu posłużyło 
w terażniejszej wojnie z Francją, chciałby już w całym 
świecie rej wodzić -- wszystkim — jak to mówią, kołki 
ciesać na głowie. Może jednak poskromnieje trochę, gdy 


obaczy, że nie żarty. — że tyle narodów powstaje prze- | 


ciwko jego zuchwałatwu. Będzie więc Prusak cicho siedział, 
i spokój będzie na świecie. 


Obradująca obecnie w Bordó konstytuanta francuska, 
+: jak wiadomo, postanowić także, kto ma nadal rządzić 
we Francji. Qłdy bowiem po bitwie pod Sedanem oddał 
"4 były cesarz Francuzów Prusakom w niewolę, utworzył 
sę we Francji rzad tymczasowy, który nazwał się rządem 
obrony narodowej," który za jedyny swój obowiązek po- 
"anowił sobie obronę ojczyzny od najazdu niemieckiego. 


TYGODNIK NIEDZI: 


Pismo IuGdowe. 
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wą Numer kosztu‘: 
6 centów. 


| Ministrowie ci oświadczyli. że jak tylko zbierze się jaki- 


kolwiek sejm narodu fran*uskiego, oni natychmiast złożą 
swoją władzę napowrót w ręce narodu, który jedynie ma 
prawo stanowić o tem, kto ma być jego panem. I tak się 
też rzeczywiście stalo. Zaraz na pierwszem posiedzeniu 
konstytuanty z dnia 13. hm naczelnik rządu „obrony na- 
rodowej,“ pan Julinsz Fawr. złożył urząd w imieniu swo- 
jem i innych ministrów, prosząc deputowanych, aby rozpo- 
rządzili, kto ma po nich objąć władzę rządową 


Otóż to pytanie, kto ma teraz objąć władzę rządowa 
we Francji, uie jetfnemn głowę zaprząta. Dawny cesarz 
Francuzów. Napoleon miałby b»rdzo wielka ochotę powró- 
cić znowu na tron francuski — najwspanialszy na całym 
świecie. Taki tron tn lakoma rzecz. Lccz- Francuzi mają 
przeciez tyle rozumu, że go już nic chcą Wydał on teraz 
manifest do narodu francuskiego, w którym mówi. że nikt 
inny nie ma prawa rządzić nadal Francją jak tylko on 
jeden, gdyż poczytuje się dotycliczas za prawowitego jej 
monarchę. Nic mu to jednak nie pomogło. bo Francuzi 
jakoś nie bardzo to sobie biorą do serva, Że on nważa siy 
dotychczas za prawowitego ich cesarza, i mówią, że ta- 
kiego monarchę do niczego, co sprowadził na nich tyle 
nieszczęść krwawych, nie wiedzieć dla czego 1 na co, nie 
chcą jnż mieć nadal. 


Widząc. że Napoleonowi trudno będzie dostać się na- 
powrót na tron francuski. praenęłob teraz dwóch czy 
trzech innych książąt z familii Bourbonów i Orleanów. ca 
je Francuzi dawniej już zrzucili z tronu i wypędz:li z 
Francji, schwycić sobie w terażniejszem zamęcie korone 
Ale czy któremu z nich uda się to, trudno dziś przewidzieć 
zwłaszcza, gdy najznaczniejsza część narodu francuskiego dość 
już ma tych monarchów rozmaitsch, i chciałaby już, aby 
naród sam stę rządził bez żadnego monarchy. [ zdaje się. 
że istotnie tak prędko nie przyjdzie du obsadzenia tronu 
francuskiego, chrba że może, jak niektórzy pragną, ofia- 
rowanobv koronę francuską królowi belgijsk. mu, bardzo 
poczeiwemu człowiekowi, a byłby też z tego i ten pożytek. 
że Francja i sąsiednia Belgia połączyłyby się tym sposc- 
bem w jedno potężne państwo, przed którem Niemcy mu- 
sieliby już mieś respekt nie lada 


Niemcy-centraliści z początku narobili we Wiedniu 
okrótnego hałasu, gdy mianowani zostali teraźniejsi mini- 
strowie. Było to dla nich coś takiego, jakby ich kto zi- 
mną wodą niespodziewanie oblał. Zdawało im się bo'viem. 
że kiedy oni dotychczas wichrzyli zawsze w państwie, to 
że już tak zawsze być powinno. Wygryźli hrabiego Po- 
tockiego z ministerstwa, więc sądzili, że jeżeli ich teraz 
monarcha nie powoła na ministrów, to już chyba nie be- 
dzie w Austrji ministrów. Tymczasem cesarz pokazał im, 
że się bez nich obejść może. Jak grom z jasnego nieba, 
spadła na nich wieść, że cesarz mianował nowych mini- 
strów, ale między tymi nowymi ministrami niema ani je- 
dnego z tego stronnictwa niemieckiego, co dotychczas zaw- 


eze rządziło w Austrji, ze stronnictwa nazywanego zawsze 
Stronnictwem Niemców-centralistów , którzy na wszystkie 
ludy należne pod berło naszego cesarza sprowadzili tyle 
niodoli | nieszczęść bezrozumnami swojemi rządami. 


Trudno już dzis powiedzieć, co to za ludzie ci nowi 
ministrowie, co nastali po p. Potockim i jego kolegach. 
Ale zdaje się że to jacyś tędzy ludzie, bo mądrze biorą 
Bie do rzeczy. Zresztą monarcha całkiem im wierzy. Mó 
wią. że chcą oni ostatecznie załatwić spór Niemców z 
Czecham', dać innym krajom więcej swobody jak dotych- 
czas jest, lecz jak zechcą postąpić z naszym krajem, nic- 
wiadomo dotychczas nic pewnego. 


W jakim okropnym stanie znajdowała się ta armia 
francuska, którą Prusacy wyparli do Szwajcarji, gdzie we- 
dle istnicjącego prawa wojennego musiano jej odebrać broń, 
najlepiej maluje list następujący pewnego Polaka, bawią- 
cego obecnie w Szwajcarji, co na własne oczy patrzył na 
tę niedolę Olo ten list: 


Lozanna (Szwajcacja) doia 5. latego. 


„Wiecie już o przejściu do Szwajcarji armii Baurba- 
kiego, po dopełnionem przez niego samobójstwie Wynoaiła 
ona przeszło 30.000. a obecnie rząd szwajcarski zajmuje 
się pomieszczeniem tych nieszczęśliwych Francuzów po ró- 
żnych miastach Szwajcarji. Wczoraj po południu przybyło 
właśnie do nas 1000 żolnierzy. Całe prawie miasto wyszło 
na ich spotkanie, zebrana publiczność ożywiona sympatją 
dla nieszczęśliwej Francji, przywitała rozbitków hucznym 
okrzykiem: Niech żyje Francja! Niech żyje rzeczpospolita, 
niech przepadna Prusy! W tłumie znalazł się jeden nik- 
czemnik, zdaje się Prusak tu zamieszkały, co odważył się 
podnieść okrzyk: Niech przepadnie Francja! ale na zle 
mu to wyszło i to tak dalece, że widział się on zmuszo- 
nym w obec grożącęgo mu niebezpieczeństwa, po otrzyma- 
niu wielu szturchańców, dać nura. 


„Od 3 dni przybywają do nas bezustannie jeńcy fran- 
cuscy; wczoraj przybyła także kompanja wolnych atrzelców; 
akł.da się ona w połowie z 6. i i8-letnich dzieci. Stan 
tych wszystkich biedaków jcst najokropniejszy, trudno na- 
wet mieć dokładne pojęcie o ich nędzy nie widząc tego na 
własne oczy; ubior ich jest w strasznym stanie, po naj- 
większej części są oni bez butów, pozostały z nich tylko 
kawałki dające ślad, że one kiedyś były przewiązane sznur- 
kami i różnemi łachmanami. 


„Rozbitki przedstawiają obraz niepojętej nędzy. Jedni 
są bez czapek, drudzy bez mundurów, a inni jeszcze bez 
pantalonów, lub noszą tylko szczątki takowych. Wobec 
tego zimno daje się uczuć okropnie tym nieszczęśliwym. 
Trzeba już mieć serce stalowe aby nie zmiękło, aby nie 
uronić łzy na widok tylu cierpień, i nie wydać ostatni 
grosz choćby z kieszeni dla przyniesienia ulgi owym bie- 
dakom ! Szczęście to nie małe, iż dostali się oni do Szwaj- 
carji. bo nie wiem. ćzy jest jaki naród więcej dobroczyn- 
ny, jak mieszkańcy tego kraju. Tu każdy spieszy z po- 
mocą o ile tylko możność pozwala. To taż ci, co przygzli 
przedwczoraj, mają już prawie wszyscy bez wyjątku buty 
i dostateczne odzienie, zaledwie tylko czapka francuska 
i wynędzniała fizjonomia, zdradza żołnierza francuskiego. 


„Widziałem sam, jak kilku nieszczęśliwym rozbitkom, 
gdy zdejmowano z nóg łachmany, aby przywdziać im buty, 
odpadały palce zmarznięte. Pewien młody człowiek, po- 
chodzący z jednej z najznakomitszych familij polskich, gdy 
już wszystko rozdał co miał przy sobie, a spostrzegł, że 
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jeden żołnierz francuski. przedstawiający widok ofiary mę- 
czeńskiej, chodzi boso, mając pokaleczone nogi. oddał swe 
buty, a sam powrócił do domu bez obuwia. Pani Peronnć, 
jedna 4 najbogatszych pań w Lozannie, sama opatruje ran- 
nych i chorych. obmywa im odmrożone nogi. 


„Dziś w Szwajcarji mnóstwo utworzyło się towarzystw, 
które zbierają składki na rzecz nieszczęśliwych Francuzów. 
Do jednego z tych nalożę ja także; w towarzystwie tem 
jest 800 zbierających pań i panów; każdy z nas ma obo- 
wiązek zebrania jak najwięcej osób. którzy zobowiązują 
się płacić co tydzień i0 centów z zapewnieniem, iż to czy- 
nić będą przez 10 tygodni Spodziewamy się, iż w ciągu 
tych 10 tygodni, składka podobna uczyni 50.000 franków. 
ładna to już będzie sama, z której można będzie przy- 
nieść zapomogę, niejednej z zrujnowanych rodzin przez 
tych przebrzydłych Prusaków, a właściwie przez zdrajcę 
Napoleona, który dziś daje bale i ślizga się, chociaż na- 
ród francuski z jego przyczyny cierpi nędzę najokro- 
pniejszą. 


„Dzisiaj poznałem jednego pułkownika francuskiego 
Jest on rodem z Paryża. Jest ta człowiek bardzo przyje- 
mny, obecnie odbywa on już 9tą kampanię, a powiada, iå 
w żadnej wojnic, nawet w Afryce nie wycierpiał tyle, co 
w dzisiejszej Pokazał mi on suchary, które stanowiły 
ich pożywienie. Prawda, porcja dość duża, ale bez warto- 
ści Pomimo najszczerszej chęci. na żaden sposób nie mo- 
głem go bowiem ugryść, bo suchar twardy jak kamień, 
i dopiero gdy z pomocą młotka odłamaliśmy kawałek, 
trzymałem go w ustach więcej może jak kwadrans nim 
trochę rozmiękl, i wtedy doniero zdołałam go pogryść i 
zjeść. Nie ma on najmniejszego smaku, jest bez soli i Bóg 
wie z jak lichej mąki. Od tego pułkownika dowiedziałem 
się, iż codzień wiele żołnierzy marło z głodu i zimna. 
Winę tego nie składa on jednak na Bourbakiego, przeci- 
wnie chwali on go niezmiernie, utrzymuje, iż nieboszczyk 
był bardzo lubianym od wojska i gdyby nie on, tu pewnio 
od dawna cała armia byłaby posiekaną i rozprószoną. Bur- 
baki miał sobie odebrać życie, widząc w okropnej nędzy 
armię swą całą * 


Czem jest zima dla gospodarza ? 
(Z „Przewodnika Grospodarakiego.*) 


Oczywiście powie niejeden: wypoczynkiem. Jak mat 
ka ziemia wypoczywa po trudach rodzenia, tak rolnik m: 
w zimie chwilę wytchnienia po mozołach  sianokosu 
żniwa. 

Zapewne że w zimie nie czeka gospodarza taki nawa 
zajęć i prac co w ciągu pory letniej. lecz mylą się ci, c 
tę porę roku wypoczynkiem nazywają. Zima owszem jee 
porą ważną w gospodarstwie. porą skupienia sił i zasa 
bów na kampanię, którą w lecie staczać przyjdzie. D) 
tego to chcemy tu pokrótce pomówić o tem 1 zwróci 
uwagę czytelników na ogromną wagę pracy zimowej gí 
spodarza, od której w wielkiej części zawisła powodzeni 
jego w lecie. 


Gospodarz w zimie ma nasamprzód czynność jedi 
nieodzowną, którą zaraz na początku zimy wykonać a 
nien, a to lustrację martwego inwentarza. Robota letn 
zużywa pługi, brony, maszyny, wozy — narzędzia ręczu 
widły, grabie, motyki itp. połamane i pogubione; słowe 
wszystkie sprzęty w jak najgorszym stanie i bez komple 


wchodzą w zimę. Otóż gospodarz powinien wszystko upo- 
rządkować, zlustrować dokładnie i porównać ze spisem w 
roku zeszłym zrobionym. Tu się pokażą wszystkie braki 
co gdzie poprawić trzeba, co dorobić, co wreszcie nowem 
zastąpić. Przytem korzystając z doświadcz:ń pory letniej, 
ckaże się, że może za mało pługów lub wozów, że po- 
trzeba narzędzi ręcznych, kos, grabi. motyk więcej, aby 
albo niemi czeladź swoją zaopatrzyć gdy bydlem nie robi, 
albo żeby mieć narzędzia gotowe dla robotników, gdy ro- 
botę zmienić przyjdzie z powodu np deszczn. Teraz bo- 
wiem robotnik rzadki, jak to mówią proszony, więc już 
nie można po dawnemu odpędzać ludzi od pół dnia, gdy 
deszcz np. siano zmoczy. Jak raz i drugi tak zrobisz, a 
robotnik zmitrężywszy dzień cały za pół dnia płacę dosta- 
ie, to bądź pewny, że dopiero wtedy do ciebie na robotę 
rzyjdzie, kiedy jasne niebu stałą pogodę wróży, aże lada 
hmurka postraszy go i zatrzyma w domu, bo się boi. aby 
o po deszczu nie odpędzono. Dla tego to trzeba mieć mo- 
ki, rydle, suchowidły w zapasie, aby je dać ludziom i 
razie przeszkody w robocie polowej, porobić te dodat- 
owe roboty w folwarku i ogrodzie. których teraz zwykle 
braku ludzi nie robimy wcale. 


Przepatrzywszy dokładnie wszystko, równie dokładnie 
u8AĆ co gdzie brakuje, co dorobić, co poprawić , co na 
wo sprawić. 


Podług tego spisu potem wszystko wykonać należy 
samemu się przekonywać, czy zrobiono i jak zrobiono, 
)y potem. gdy w pole się wyjedzie, nie pokazało się, 
ı wszystko tylko na oko, ale nic się nie przydaje. I da- 
jże znów do kowala i stelmacha! Ale już wtedy po 
ewczasie 


W zimie także gospodarz poopatrywać powinien bu- 
mki, co gdzie brakuje, materjał na reparacje zwieźć i 
ieć pod ręką Także ma pamiętać. że drewniane aprzę- 

gospodarskie tylko wtedy trwałe, gdy z suchego drzewa 

obione. więc materjal bukowy, dębowy. brzozosy i gra- 
iwy wcześnie przygotować, zwieść i oprawić. aby potem 
suchego drzewa mieć pod ręką wyrobione osie, dzwona, 
rychy itp. 


Zamoszczędzenie roboty w żniwa głównem jest zada- 
am gospodarza. Dlategoto już w zimie pamiętać powinien 
tem, że wtedy łatwiej mu w braku innej roboty porobić 
zewiosła, które poten w żniwa czy to do wiązania ko- 
onego, czy żniwiarką żętego zboża, będą potrzebne. W te- 
mając golowe przewiosła, jeden robotnik co najmniej o 
pę zboża więcej mu zwiąże, niż gdyby musiał czas tra- 
+ na robieniu ich z okłotów. 


Stan bydła roboczego także ohchodzić go powinien; 
əch nie zapomina, że to artylerja gospodarza, którą bi- 
y wygrywa  Niezdatne do służby sztuki, które figu- 
ią tylko w regestrach, a większą część lata na past- 
aku odpoczywając przepędzają, trzeba wybrakować , a 
tomiast postarać się o inne, które darmoby obroku nie 
iły. 


Co do służby folwarczej. trzeba ją skompletować, lu- 
. powyszukiwać, i dobrem utrzymaniem » ludzkiem ob- 
odzeniem przytrzymać, bo bez czeladzi i zaprzęgi naj- 
sze na nic się nie zdadzą. Tu, zwłaszcza w teraźniej- 
m czasie, żadne przepisy nie nauczą, jak ludzi dostać; 
t to zadanie nie małe, lecz dobry gospodarz i tu sobie 
laj w części poradzi. 


Pomijamy tu karmienie inwentarza, baczność ciągłą 
stan jego. oszczędne rozdawanie paszy i t. p. rzeczy, 
4 o tych kiedyś w osobnym dziale pomówimy, lecz i 
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bez tego uważny a przezorny gospodarz tyle ma do czy- 
nienia, chcąc zadość nczynić wszystkim wyżej wyliczonym 
czynnościom, iż trudno zcharakteryzować zimę jako epo- 
kę wypoczynku dla gospodarza. Jest ona, jak powiedzie- 
liśmy poprzednio, chwilą, w której gospodarz zbiera za- 
pasy, szykuje wojsko do przyszłych walk, a biada temu, 
co te przygotowawcze czynności zaniedha. W astanowczej 
chwili znajdzie się on nieprzygotowanym, a wtedy Sedan 
gospodarski go czeka. Gospodarz każdy jest królem n sie- 
bie, zarządca ministrem, niechże więc baczy, aby sprawy, 
które pieczy jego aą powierzone. nie ucierpiały przez za- 
niedbanie stosownej chwili. 


Nauka o nawozach. 


(Ciąg dalszy). 


14) Przeciąg czasu, w którym znowu pognojenic po- 
wtórzyć wypada, bywa bardzo rozmaity. I tak np. wa- 
rzywne ogrody gnoi się rokrocznie, pola zas gnoją się 
zwykle w gospodaratwie trzypolowem, na 3 lata raz. a w 
płodozmiennem raz co 3 aż do 5 lat. 


15) Mało nawozu mający. pod najpewniejsze tylko 
używa go zasiewy, na których najmniej stracić może 


16) Ile zaś pewna liczba sztuk inwentarza dostarczyć 
może rocznie nawozu. to zależy od różnych okoliczności 
/, wielu doświadczeń wyprowadzono wniosek, i ten przy- 
jęto za zasadę do oznaczenia ilości gnoju, oblicza się ilość 
apaszonego siana 1 innych gatunków paszy na wartość 
siana obliczonych, tudzież podwójną wsgę użytej ściołki: 
a tak zebrane cyfry oznaczać będą na wagę ilość nawozu. 
Jeżeli więc w jakiem gospodarstwie spaszono: 


800 cetn. siana równych 800 cetn. siana 


600 .  kartofńi , 300 . - 
1500 „ ziel. konicz. „ 300 , . 
400 „  ałomy 3 200 , - 
800 „  ściołki ,„ 800 , ~ 


wszystko uczyni 2400 cetn. siana. 


Wziąwszy to w dwójnasób 


bedzie . . . . 4800 cetn gnoju, przypu- 
ścić jeduak trzeba, że bydło ciągle w oborze jest utrzy- 
mywane i wszystek od niego gnój jest zbierany 


Nawóz ciekły. 


Oprócz nawozu. jakiego nam dostarcza gnój różnych 
domowych zwierząt, wiele jest innych jego gatunków, któ- 
re akrzętny gospodarz umie ocenić, zbiera i na rolę uży- 
wa. Do tych nawozów liczy się szczególniej nawóz ciekły, 
nazywany pospolicie gnojówką. Jest to właściwie mocz 
bydląt i domowych zwierząt, ściekający ze stajni i obór. 
Dobry gospodarz nie dozwoli zmarnować się ani kropli 
tego nawozn, a przeciwnie złym i niedbałym można na- 
zwać każdego, z którego obór ten nawóz bezpożytecznie 
odpływa. Do zbierania tego ciekłego nawozu urządzają 
się w stajni, oborze lub zewnątrz nich stosowne doł'. aby 
do nich ściekału gnojówka. W te także doły dobry go- 
spodarz zlewać każe kuchenne npomyje, wpuszcza w nie 
odchody z prewetów, zbiera gnój drobiu itp. co wszystko 
powiększa dobroć tego rzadkiego nawozu. Gnojówka naj- 
przód odbyć powinna fermentację. do czego potrzebuje 4 
po 6 tygodni czasu, a dopiero wywozi się ją na zasiewy 


zbóż lub koniczyny. Fermentowanie gnojówki poznaje się 
po bańkach na wierzch występujących, a znakiem jost jej 
nkończenia, gdy żadnej już nie widać na wierzchu piany 
ani baniek. Dla przyspieszenia fermentacji gnojówki i pod- 
wyższenia jej mocy, sypią niektórzy do dołu na 300 garn- 
cy gnojówki jeden funt koperwasu. Potem przez tydzień 
mieszają ją raz codziennie, przez drugi tydzień zostawiają 
spokojnie, poczem już użyć jej można. Dopóki jest świeża, 
czyli dopóki nie odbędzie się w niej fermentacja, nie mo- 
Żna używać jej na zieleniejacy się już zasiew, bo go 
wtedy przypala. Przeciwnie da się użyć za Świeża. kiedy 
się przyleje do niej wody, albo się ją rozleje po deszczu, 
luh w zimie po śniegu Nie można także użyć jej na 
ugor, dopóki nie przefermentuje. Kiedy pełno jest gnojów- 
ki w gnojowisku, a użyć jej nie można, tedy rozlewa się 
ją po kupach gnoju lub kompostu. Co do skutku, 4—5 
beczek 25 garncowych gnojówki, eprawią tyle, co 3—4 
jednokonnych fur gnoju. Gnojówka szczególniej uobra jest 
do polewania tytoniu, kapusty, buraków, lnu, konopi, rze- 
paku, owsa, tudzież pastewnych roślin i łąk. W ogólności 
moc tego nawozu trwa w roli przez rok. Wywozi się 
gnojówka beczkami, a z tych rozlewa się po roli przez 
druszlaki w tyle za beczką osadzone. Używania gnojówk: 
jako nawozu, nauczono się od Szwajcarów, którzy tym 
sposobem zbiory ze swych pól i ogrodów znacznie powięk - 
szyli. Do ciekłych nawozów policzyć także można miękką 
wodę, w której mokły konopie i len. Szczególniej mocno 
ona skutkuje na łąkach. 


Nawóz roślinny. 


Wielu istot roślinnych używamy do powiększenia ilo- 
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blisko korzonków każdej 


koniczynę, lucernę i na łąki. Posypawszy nim łąki. bar- 
dzo pięknie zajmują się na nich gatunki koniczyny. Skutki 
tego nawozu okazują się przez kilka lat. 


4) Popzół torfowy. Bywa bardzo różny a to według 
dobroci torfu. Rozsiewanie jego szczególniej korzystne jest 
wiosną na łąki, koniczynę, rośliny groszkowe, rzepak, len, 
itp. Tego popiołu używa się na 820 sażeni po 4 do 8 
czetwerti (| morg gospodarski B—16 korcy polskich). 


5) Do istot służyć mogących jak nawóz roślinny 
policzyć jeszcze trzeba następujące: zielaka, chwasty, darń, 
rżysko, łodygi kartoflane, odchody od roślin handlowych, 
np. od chmielu. tytoniu, szczeci barwierskiej, liście z drzew. 
wrzos, paproć, trzcinę itp. Ale używając tych gatunków 
nawozu, zważać trzeba szczególniej na to, aby sie niami 
rola nie zanieczyściła. Dla tego, np. plew i odchodów z 
gumien, nie należy wyrzucać na pola, tylko na laki 


Nawuz czysto-zwierzęcy. 


Ten nawóz stanowią różne istoty zwierzęce, jako to: 
kości na proch zmielone, padlina i wszelkie mięsiwo. gał- 
gany wełniane, opiłki rogowe, kopyta. racice, sierć, wło- 
sy, pierze, odchody z garbarni. 2 pomiędzy tych nawozo- 
wych istot przedewszystkiem zasługuje na uwagę proch z 
kości, które już mielą w urządzonych umyślnie mtynach, 
już tłuką w atępach, przyczem pamiętać należy, że ım ten 
proch jest mielszy. tem lepiej w roli skutkuje Jeżeli chce- 
my, aby silme działał, tedy przed posianiem naBienia trzeba 
tenże proch lekko broną przywlec, albo też zagrzebać go 
rośliny W uprawie rzędowej 
zasiewa się go i razem przykrywa ziemię} za pomocą u- 


ści nawozów w oborach i stajniach, mieszając je do pod- | myślnej do tego machiny Według rozmaitych doświadczeń 


ściółki lub dając na karm zwierzętom, ale prócz tego jest 
jeszcze mnóstwo istot roślinnych. których tak dobrze jak 
gnoju do zasilenia roli użyć można. Takiemi są: 


1) Nawóz roślinny zielony. Na ten dobierają się 
soczyste i liściaste rośliny, które szybko dorastają 1 wiele 
biorą pożywienia z puwietrza, np. wyki i grochy po- 
mieszane z owBem, koniczyna, rzepa, rzepak, a na piasczy- 
ste grunta sporek, gryka itp. Tymto roślinom dozwala 
się rosnąć aż do kwitnienia a wtedy się je walcem przy- 
gniata i zielono przyoruje. Przez to zbogaci się rola, 
choć się jej nie pognoi. Gorący, suchy grunt przez to 
się ochłodzi i wilgotno utrzymuje, grunt gliniasty spul- 
chnia się. a zboża po takim nawozie nie wylegają. Jest 
lo nawóz bardzo tani, oprócz nasienia kosztuje tylko jedno 
zoranie i ubronowanie.  Szczególniej korzystny jest na 
gruntach lekkich, gorących tudzież dla pól odległych. ìi w 
ogólności takich gdzie trudno jest dowozić gnój z obór, 
albo gdy go zabraknie. Z wieln doświadczeń przekonano 
się, że dobrym zielonym nawozem tyle się rolę zasili, jak 
slabem pognojeniem. Nawóz ten (rwa jeden a najwięcej 
dwa lala. 


Wszelkie za świeża, zielono przyorane rośliny. darń, 
chwasty, stanowią dla roli nawóz zielony. 


2)  Poptół 2 drzewa. Działa bardzo mocno szczegól- 
niej na gruntach wiele kwaśnej, nierozpuszczalne) próchnicy 
mających, jako też pod koniczyna i na mokrych łąkach. 
Na 1 morg gospodarski rachuje się 4—5 korcy popiołu 
drzewnego 

3) Popiół wyługowany. Mniej jak surowy popiół 
skutkuje, jednakże bardzo korzystnym jest nawozem na 


proch ten mało ma skutkować w gruntach wilgotnych. 
ciężkich, a zaś lepiej w suchych, gorących. Zresztą zdania 
o użyteczności kościanege prochu, jako nawozu. są bardzo 
różne. Używają go 0—!2 uetnarów na jeden morg ga- 
spodarski. a połowę tego w uprawie rzędowej lub dołko- 
wej. Upadle zwierzęta, po zdjęciu z nich skóry. w obra- 
nem ua ustroniu miejscu, obsypuią się wypalonem wapnem 
i kilku furami ziemi okrywają. Gdy po kilku tygodniach 
zepsują się. bierze się ziemię do kompostu i z tym się u- 
rabia. Zwierzęta padłe na chorobę zaraźliwa, należy za- 
kopać glęboko w ziemię. Małe zwierzęta padłe zagrze- 
bują się częstokroć pod drzewami, nie zbyt blisko ich 
korzeni. 


Bardzo mocno akutkują w ziemi wełniane gałgany 
kiedy się je posieka i odchodami z prewetu odwilży. Na 
dewszystko okazują skutki tego nawozu w hodowani 
kartofi. 


W niektórych okolicach zakopują kopyta i racice 
zatykają je po łąkach (ak głęboko, iżby się o nie kosi 
nie zawadzała. Około nich. przez kilka lat, mocno traw; 
wyrastają. 


Odchody także z jatek, garbarni, dają silny na 
wóz , szczególniej skuteczny pod chmiel, kartode i owo 


cowe drzewa 
(D. c. n.) 


Wydawca, właściciel 1 redaktor odp. Jan Dobrzański. 


Z drukarni krajowe; M. F. Poremby. 


